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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA, FRANCJA A NIEMCY.

Prasa francuska z 16.X I. omawia żywo wiadomość o roz­
mowach polsko .  niemieckich, k tó re  w yw ołały w politycznych 
kołach paryskich  olbrzym ie wrażenie. W szystkie dzienniki z a ­
m ieszczają długie doniesienia z W arszaw y, w k tórych p o dk re­
ślają za agencją H avasa, że porozum ienie pom iędzy P olską i 
Niemcami w spraw ie „dek la rac ji n ieagresji"  nie było niespo­
dzianką d la  sfer polskich. Pomimo, że p e rtrak tac je  były p ro ­
w adzone w tajem nicy w Genewie, B erlinie i w W arszawie, 
nie uszły  one —  zdaniem  ag. H avasa —  uwagi polityków . W  
Genewie m inister propagandy  Goebbels dłużej konferow ał z 
polskim  m inistrem  spraw  zagr. Beckiem, w B erlinie m inister 
L ipski odbył szereg dłuższych rozmów, po których w yjechał 
do W arszaw y, gdzie w ciągu 24-godzinnego pobytu złożył r a ­
p o rt nietylko m inistrow i Beckowi, ale m arsz, P iłsudskiem u. 
Szereg osób, k tóre, aczkolw iek nie były w yposażone w m isję 
oficjalną, a  w szczególności dziennikarze, k rąży ły  pom iędzy 
W arszaw ą a Berlinem. Znam ienne było stanowisko p rasy  p o l­
skiej w  okresie konflik tu  G dańska z wysokim  kom isarzem  Ligi 
Narodów. Znamiennym jest fakt, że aw anse rządu niemieckiego 
oddziałały  n iety lko  na  oficjalne czynniki polskie, a le naw et 
na ko ła  opozycyjne. W  tych  dniach jeden ze znanych dzien­
nikarzy  prawicowych, dotychczas wrogo usposobiony do N ie­
miec, z uznaniem  pow itał w yniki p lebiscytu niemieckiego. N ie­
mniej, pomimo tej zmiany, opinja polska n ie  bez nieufności 
p rzyjm ie to  zbliżenie polsko -  niem ieckie. Ze strony polskiej 
zaofiarow anie przez Niemcy p ak tu  n ieagresji było daw no po­
żądane. Pomimo, że nie wchodzi w grę nic więcej ponad po ro ­
zum ienie b ila tera lne , d la  opinji polskiej było  to  uzupełnieniem  
pak tów  lokareńskich , k tó re , stw ierdzając uznanie zachodnich 
granic Europy, nie w spom inały o granicach wschodnich, bar­
dziej zagrożonych. Mm. Beck. przem aw iając p rzed  mikrofonem, 
w yrażał żal, że t r a k ta t  w ersalski zm uszał państw a, położone 
na w schodzie, do w ytyczenia swych granic własnem! siłam i i 
podkreślał, że każdy naród w  E uropie w schodniej m iał i m u­
siał mieć w łasną politykę i nadew szystko liczyć na n ią  przy  
swej obronie.

W  d. c. koresp . H avasa zaznacza, że  P olska —  jak  w idać —  
gotow a w ysłuchać głosów  z B erlina, przem aw iających językiem  
pokojow ym . Ale cóż m oże zaofiarow ać Polsce rząd  n iem iecki? 
Czy zagw arantuje jej Pom orze, „ko ry tarz", k tó rego  ch a rak te r 
czysto niem iecki ta k  n ieprzerw anie  w  ciągu 15 la t głosiła p ro ­

paganda n iem iecka?  —  zapytuje ko responden t H avasa. Czyż 
pow ie rząd  niem iecki o tw arcie, że w yrzeka się G dańska, czyż 
zapew nią Polsce N iem cy spokojne posiadanie  G órnego Śląska?! 
O ile rząd  niem iecki zadość uczyni tym  życzeniom  Polski, to  
trudno  będzie H itlerow i w ytłum aczyć Niemcom tę  nag łą  zm ia­
nę frontu. Jeże li tego  nie uczyni, to  podobne uk łady  b ęd ą  d la  
Polski bez znaczenia. P ew ne k o ła  polskie in te rp re tu ją  ofertę  
H itlera  i chęć zaznaczenia w obec całego św iata  pokojow ości 
po lityk i niem ieckiej, jako chęć złam ania w spólnego do tychczas 
fron tu  F rancja  —  M ała E n ten ta  —  Polska. W  zakończeniu  k o ­
responden t H avasa podkreśla , że rząd  polski n iew ątpliw ie b ę ­
dzie chciał w yjaśnić, czy Niem cy h itlerow skie  nie zam ierzają 
przedew szystk iem  zyskać na czasie, czy pak t, k tó ry  Polsce za- 
ofiarow ują, nie będzie  zby t prow izoryczny i czy P olska m oże 
budow ać sw ą po litykę  na  obietnicach, k tó re  nie p rzesądzają, 
być może, nic w ięcej ponad  najbliższą przyszłość.

Prasa francuska z 16.XI. p rzy tacza  praw ie w całości ko ­
m unikat ag. H avasa, datow any z W arszaw y. W edług kom uni­
k a tu  tego, rozm owy berlińskie, podczas k tó rych  kanclerz  H itler, 
m inister spraw  zagr. R zeszy N eurath  i polski poseł w  B erlin ie  
L ipski doszli do porozum ienia w  spraw ie tek s tu  „dek laracji 
n ieagresji", stanow ią pow ażny k ro k  naprzód  w  stosunkach po l­
sko - niem ieckich. Isto tn ie , już w  maju r. b. rozpoczęły  się roz­
mowy polsko - niem ieckie. Do tego  czasu obydw a k raje  grom a­
dziły skargi i żaffe z pow odu groźnych incydentów  m ogących 
w yw ołać pow ażne kom plikacje. W  pierw szych dniach m aja n a ­
prężen ie  było  niezw ykłe, H itlerow cy, będąc  u  w ładzy, zam ie­
rza li niezw łocznie w prow adzić w  życie swój program  zew nętrz­
ny —  odebrać Pom orze. D nia 2 m aja m iało m iejsce znane spo t­
kan ie  m iędzy H itlerem  a posłem  polskim  w B erlinie, W ysockim . 
O bie strony  różnie in te rp re to w ały  to  spotkanie. O ba rządy 
przypisyw ały  sobie inicjatyw ę. Ze strony  polskiej zapew niano, 
że spo tkan ie  m iało m iejsce na  sku tek  w skazów ek marsz. P ił­
sudskiego, k tó ry  postanow ił zażądać od kancle rza  R zeszy w y­
jaśnienia, do czego zm ierza po lityka  narodow o - socjalistyczna 
i czy w  zakresie  po lityk i zagranicznej kanclerz  zamierzS re a ­
lizow ać program  swej partji. K anclerz H itler odpow iedział, że 
działalność N iem iec na  te ren ie  zagranicznym  rozw ijać się b ę ­
dzie w  ram ach istn iejących trak ta tów . N atychm iast po tern n a ­
stąp iło  odprężenie w  stosunkach. Z obydw u stron opublikow a­
no uspokajające kom unikaty  i rów nocześnie zaczęto  prow adzić 
now ą politykę. P rzed  końcem  m iesiąca ujrzano rezu lta ty  te j p o -





Jityki na teren ie  W olnego M iasta. D nia 28 maja m iały  m iejsce  
o d b yte  w  G dańsku w yb ory  do V o lk stagu. S u k ces h itlerow ców  
b y ł pew n y. M ożna b y ło  się  obaw iać, że  odtąd na terytorjum  
W olnego  M iasta, gdzie  od 10-ciu lat incyd en ty  zdarzały się  
praw ie codzienn ie, m ogą w ybuchnąć p ow ażn e konflik ty  
m iędzy m niejszością  p o lsk ą  a zw ycięsk im i h itlerow cam i, 
co zm usiłoby armję p olsk ą  do interw encji. Z osta ło  zaw ar­
te  pom iędzy w ładzam i polsk iem i a przed staw icie lam i n a ­
rodow ych  socja listów  c iche porozum ien ie. P o lacy  p o zw o ­
lili sw obodnie rozw ijać się  propagandzie narodow o - socja li­
stycznej, a narodow i socja liści zm usili sw ych członków  do uni­
kania jakiegokolw iek incydentu. Co w ięcej: skoro senat h itle ­
rowski objął sw e funkcje, rozp oczęły  się  negocjacje, które p o ­
zw o liły  na rozw iązanie znacznej liczby problem ów p o lity cz ­
nych i ekonom icznych, pozostających  w zaw ieszeniu  od 10-ciu  
lat pom iędzy P olską  a W olnem  M iastem . U w aln iając się  mniej 
lub w ięcej od op iek i Ligi N arodów , P o lacy  i G dańszczanie pro­
w ad zili dyskusje i doszli do porozum ienia, a w y so k i kom isarz  
Ligi N arodów  zatw ierdził zaw arte  uk łady. Dalej, prezydent  
narodow o - socja listycznego  senatu  R auschning przybył do 
W arszaw y, a prem jer po lsk i Jędrzejew icz pojechał do G dań­
ska. O bydw ie w izy ty  od b y ły  się  praw ie w  przyjacielsk iej a t­
m osferze. W  ten  sp osób  realna w spółpraca  pom iędzy  rządem  
polskim  a narodow ym i socjalistam i istn ia ła  już od sześciu  m ie­
sięcy  i sprow adziła  pokój w  G dańsku. W  ten  sposób , gdy w y ­
soki kom isarz Ligi N arodów  R osting w szed ł w  konflik t w  o- 
statn ich  dniach z  senatem  gdańskim , rząd polsk i b y ł da lek i 
od ujm ow ania się  za  Rosting'em , zapew niając, iż nie interesuje  
się  sporem . R ząd w arszaw ski ży czy łb y  sob ie  otrzym ać dla  
zachodniej granicy te  sam e gw arancje, jakie u zysk a ł na w sch o ­
dzie  przez pakt n ieagresji z  Rosją. Z achodzą tu jednak dw ie  
trudności: natury ekonom icznej i natury politycznej. O bydw a  
kraje pozostają  w  w ojn ie celnej. T raktat han dlow y b y ł ratyfi­
k ow any przez sejm  polsk i, a le  odrzucony przez R eich stag  
niem ieck i. P rzed ew szystk iem  w ięc  w yp ad ło  osiągnąć z b liże ­
n ie  in teresó w  ekonom icznych  obu krajów. W  k on sekw en cji 
kilka  tygodn i tem u rozp o częły  się  negocjacje  ekonom iczne  
i pom im o, że  dotychczas jeszcze  n ie  dop row adziły  do rezu l­
ta tów , są one na najlepszej drodze. P ozostają  trudności p o li­
ty czn e: trudno jest narzucić opinji n iem ieck iej porozum ien ie  
z P olską, k tóre  b y ło b y  czem ś w ięcej, an iżeli rozm ow ą, u św ięco ­
ną przez w yd an ie  w spólnego  kom unikatu kanclerza R zeszy  i 
pełn om ocn ego  m inistra polsk iego . P osuw ano się  naprzód e ta ­
pam i: ton  prasy n iem ieck iej u leg ł m oderacji. Ze strony P o l­
sk i un ikano sk rzętn ie  w  ostatn ich  m iesiącach , szczeg ó ln ie  w  
okresie  represyj an tysem ick ich  w  N iem czech , pod niecan ia  o-  
pinji publicznej. W reszc ie  p leb iscy t n iem ieck i da ł k an clerzow i 
R zeszy  n iezb ęd ny  autorytet do p ow zięc ia  defin ityw nej d e ­
cyzji. Z kom entarzy oficjalnej „G azety  Polskiej" w ynika, że  
rząd polsk i uw aża porozum ienie w  spraw ie nieagresji z N iem ­
cam i za p ierw szy  etap . B ezw ątp ien ia , zam ierza n astęp n ie  za ­
w rzeć  porozum ien ie ekonom iczne, a później pakt nieagresji. 
T a rea listyczna  po lityka  b y ła  pom yślana przez p o lsk ieg o  m i­
nistra spraw  zagranicznych B ecka, a w  zasadn iczych  m om en­
tach  prow adzona bezpośrednio  przez marsz. P iłsudsk iego.

Journal des Debats w artykule P ierre Bem usa 
pisze, że Francja zaczyna obecnie zbierać owoce 
swej polityki, k tórej pierwszym  etapem  było Locarno, 
przedterm inow a ew akuacja Nadrenji i w  roku b ieżą­
cym zaw arcie pak tu  czterech. Porozumienie bezpo­
średnie między Berlinem a W arszaw ą jest w  toku 
przygotowań. Już teraz  rodzaj pak tu  o nieagresji zo­
sta ł zaw arty. Je s t to  tylko w stęp do negocjacyj odno­
szących się do całości spraw  obchodzących Polskę i 
Niemcy. Praw ie nazajutrz po rozm owach o pakcie 
czterech naw iązano kon tak t między dwoma rządami. 
Rozmowy toczyły się w najw iększej tajemnicy. Znaj­
dujemy się wobec następującej alternatyw y: Albo
Francja nie była au courant tych rozmów, albo, jak 
powiedzą po pakcie, W arszaw a nie ukryw ała niczego

przed Paryżem . Jeżeli przyjmie się pierw szą hipotezę, 
to Quai d Orsay nie zrobiło żadnego wysiłku aby po­
informować się dokładnie co do treści w ydarzeń, ja­
kich obawiali się uważni obserw atorzy. Jeżeli przy­
jąć drugą hipotezę, Quai d 'O rsay zachęcało do ope­
racji, mającej na celu oddzielenie Francji od jej na tu ­
ralnych sprzym ierzeńców. W  obydwu w ypadkach 
stw ierdza to dowodnie, że dyplomacja francuska nie 
istnieje, a ci, k tórzy uw ażają się za jej kierowników, 
śpią, a £dy się budzą zachęcają do m anewrów, k tó ­
rych widocznym celem jest pozwolenie Niemcom na 
zniszczenie jednego po drugim wszystkich rezultatów  
wojny. W zakończeniu artykułu  Bernus ostrzega, że 
nie należy zgadzać się na m anew r Rzeszy, k tó ra  obe­
cnie zaw iera porozum ienie z Polską, robi oferty Cze­
chosłowacji i Dollfussowi i proponuje Francji bezpo­
średnie negocjacje, gdyż wszystko to ma na celu p rze­
prow adzenie dzieła rozbicia, co otw ierałoby dopiero 
drogę dla germanizmu,

Le Tem ps  twierdzi, że celem istotnej polityki 
niem ieckiej była rewizja granic wschodnich i zniesie­
nie „kory tarza" i zastanaw ia się, czy nie w płynęła na 
obecny krok  Niemiec ich obawa przed zacieśnieniem  
stosunków  Polski z M ałą E n ten te ‘ą, oraz przed per­
spektyw ą utw orzenia się bloku bałkańskiego, co spo­
wodowałoby zupełne osam otnienie Rzeszy w Europie 
centralnej i wschodniej. Być może, iż na ten krok  
Rzeszy w płynęły pewne koła niem ieckie, głoszące 
konieczność ekspansji niemieckiej w  krajach  bałtyc­
kich, podczas gdy Polskę zachęcanoby do zw rócenia 
swej działalności w  stronę Ukrainy. Obydwie te idee 
wydają się nieco chimeryczne, ale doktryna polityki 
niem ieckiej chętnie dostosowuje się do pewnych chi­
mer. Obecnie trzebaby jednak jeszcze dokładnie w ie­
dzieć, jakie problem y będą właściwym  przedm iotem  
negocjacyj. Należy przypuszczać, że w  W arszaw ie o- 
trzym ano dostateczne zapew nienia w  tym względzie,

Paris Soir, kończąc swój artykuł, omawiający 
rozmowy polsko - niemieckie, pisze: Przypuszcza­
my zresztą, że w celu nadania żywej formy deklara­
cjom, am basador Chłapowski złożył wczoraj wizytę 
podsekretarzowi stanu do spraw  zagranicznych de 
Tesanowi. W  dalszym ciągu dziennik pisze, iż doku­
ment, o propagandzie niemieckiej, ogłoszony dziś 
przez jedną z gazet paryskich, ochładza, niestety, en­
tuzjazm  Francji. U trzym anie nienaruszalności praw  
Niemiec do A lzacji i Lolaryngji i do „korytarza" mu- 
;szą skłonić do zachowania jaknajwiększej ostrożno­
ści rządy warszawski i paryski.

Le Jour  zapytuje czy demarche ministra Lipskie­
go nie jest odpowiedzią na mowę Paul-Boncoura? 
Czy Polska chciała czy nie chciała iść naprzód w ha- 
zardowem przedsięwzięciu dyplomatycznem, którego 
nikt nie może już uniknąć — ma to m ałe znaczenie. 
Każdy dobry europejczyk — pisze autor — będzie się 
czuł lżej. Od momentu, gdy narodowi socjaliści doszli 
do w ładzy w Gdańsku, ich polityka zm ierzała do u- 
dowodnienia Polsce, że „regerm anizacja" wielkiego 
portu  bałtyckiego nie nastręcza dla nich żadnych tru ­
dności i nie powoduje żadnego upadku ekonomiczne­
go. Czy pokaz już udał się, czy Polacy już się prze­
konali? Czy H itler uważa, że może przejść do kom­
pletnego programu, to znaczy przejść z portu na wy­
brzeże, z wybrzeża na zaplecze?

Volkischer Beobachter 16.XI. zamieszcza artykuł 
A. Rosenberga p. n. „Das S icherheitsnetz iiber Eu­
ropa", w którym  au tor pisze, że mowa parlam en tar­
na francuskiego m inistra spraw  zagr., k tó ra  przy­
szła niespodziewanie dla wszystkich, świadczy o nie-
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w ątpliw em  przem yśleniu zagadnień i należy stw ier­
dzić, że w kilku ustępach objawia zasadniczą goto­
wość do rokowań, jednak minister zgłasza równo­
cześnie szereg zastrzeżeń, k tó re  nie ułatw iają poło­
żenia. A utor podnosi, że n. p. zastrzeżenia Paul- 
Boncour'a co do tego, iż obecny plebiscyt niem iecki 
nie może usunąć zaniepokojenia Francji o swoje 
bezpieczeństw o oraz że teraz  Niemcy przyśpieszą 
zbrojenie się, — są to p rzestarzałe  argum enty, k tó ­
re  wcale nie stają się prawdziwsze przez to, że się je 
często pow tarza. N iektórzy politycy angielscy ró ­
wnież nie umieją patrzeć na rzeczywistość i dom a­
gają się gwarancyj, podczas gdy jedynie i wyłącznie 
Niemcy mają praw o domagać się od innych państw  
gwarancyj co do swego bezpieczeństwa. Mowa Paul- 
B oncoura  zm ierza tylko do tego, aby żądać od N ie­
miec nowych świadczeń.

Deutsche 1 ageszeitung 15.XI. pisze, że mowy 
Paul- Boncour'a i prem jera S arrau t'a  znajdą n iew ąt­
pliwie silny oddźwięk w  świecie, nietylko w Niem­
czech;  ̂ obaj ministrowie nie dotknęli jednak jądra 
zagadnień niem iecko - francuskich oraz zarzutów  
niem ieckich pod adresem  państw  zwycięskich. W  
dalszym ciągu trak tu ją  oni Niemcy jako kraj niższej 
klasy i nie chcą uwzględnić równoupraw nienia, 
szczególnie w  dziedzinie rozbrojenia. S tąd wynika, 
że Francuzi nie są szczerzy. Niem iecka opinja z za­
dowoleniem jedynie przyjmie zapew nienie prem jera 
francuskiego, iż Francja przeciw na jest wojnie p re ­
wencyjnej.

Frankfurter Ztg. 16.XI. w koresp. z W arszawy 
pisze, że w polskiej opinji publicznej coraz to ukazu­
ją się wiadomości, które mówią o rzekomem bezpośre- 
dniem nawiązaniu rokowań polsko-niemieckich w 
w sprawie bezpieczeństwa. „W idocznie — pisze kore­
spondent—chodzi tu  o urabiane nastroju, którego ini­
cjatyw a wypływa z pewnych kół francuskich, dla któ­
rych odprężenie między Polską a Niemcami byłoby 
pożądane". Dziennik zaznacza, że celem tych pogło­
sek jest obudzenie polskich nadziei na ewentualne 
dojście do skutku Lokarna wschodniego. W  rzeczy­
wistości rokowania obecne między Polską a Niemca­
mi dotyczą tylko spraw  gospodarczych.

Popola d ‘ltalia 15.XI. donosi, że F rancja  zasta­
nawia się dziś, czy w ypada jej nawiązać rozmowy z 
Niemcami, przyczem dużą w tym przeszkodą są 
względy na jej sprzymierzeńców. Są to jednak rozwa­
żania czysto akademickie, gdyż nikt w Paryżu nie 
wierzy w możliwość takich rozmów, szczególnie po 
wynikach plebiscytu, które uznają za wzmocnienie 
stanowiska Niemiec, Pewne jednak tendencje do tych 
rozmów w ykazała mowa Paul-Boncoura. W  każdym  
razie rozum ieją w Paryżu konieczność pozostawienia 
inicjatywy innym mocarstwom nawiązania łączności 
z Niemcami i dlatego śledzone są z zainteresowaniem 
kontakty niemiecko-włoskie i angielskie.

The Morning Post 16.X I. zamieszcza wiadomości 
z nieujawnionego źródła, na mocy których twierdzi, 
że Niemcy, proponując Francuzom  bezpośrednie ro ­
kowania, m iały zam iar wysunąć zastrzeżenia, doty-

Z A G A D N I E N
SYTUACJA POLITYCZNA I POLITYKA 

ZAGRANICZNA NIEMIEC, 
SPRAWA ROZBROJENIA. 

SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA.
Popolo d'Italia 15.XI. donosi, że w Berlinie przy­

jęto genewską deklarację W łoch z żywem zadowole-

czące granicy polsko-niemieckiej zarówno w okolicy 
korytarza pomorskiego, jak i na Górnym Śląsku i 
wzamian zażądać wolnej ręki na W schodzie celem o- 
siągnięcia drogą pokojową stosownego załatw ienia 
sprawy „korytarza i Górnego Śląska. Berlin uważa 
za możliwe, że Polska i Niemcy dojdą w tych spra­
wach do porozumienia pod warunkiem, że pozostawi 
je się samym sobie. Innemi słowy, jak pisze „Morning 
Post , że Polska nie będzie zachęcana do oporu przez 
Francję. Polska mogłaby się naprzykład, jak liczą 
Niemcy, według relacyj „Morning Post", zgodzić na 
zachowanie wolnego portu  nad Bałtykiem, bądź w 
Gdańsku, bądź w Gdyni, bądź też na Litwie, lub na 
zachowanie pewnych ułatwień kolejowych poprzez 
Prusy W schodnie oraz na umiędzynarodowienie Li­
twy.

POLSKA A LITWA.
Lietuuos Zinios 14.X1., w art. wst., nawiązującym 

do obchodu przez Polskę 15-ej rocznicy swej nie­
podległości, podkreślają, że dzień 11 listopada 1918 
r. jest również datą, od której rozpoczęła się fak­
tyczna niepodległość Litwy, gdyż ogłoszona przez 
Niemcy dnia 16 lutego r. 1918 niepodległość Litwy 
byłaby pozostała fikcją, gdyby nie nastąpiło zwycię­
stwo m ocarstw  E nten te 'y  i gdyby nie wybuchły re ­
wolucje w Rosji i w  Niemczech. W  d. c. dziennik 
w ytyka popełnione rzekom o przez Polskę błędy za­
równo w dziedzinie polityki w ew nętrznej („prześla­
dowanie mniejszości narodow ych", upośledzenie 
włościan i t. d.), jak i w dziedzinie polityki zagra­
nicznej — w  odniesieniu do Litw y („zagarnięcie 
W ilna"). Dziennik zarzuca Polsce imperjalizm i od­
stąpienie od głoszonych przez nią w  czasie walk 
niepodległościowych haseł równości i b ra te rs tw a  
ludów i czyni za to w szystko odpowiedzialnym  m ar­
szałka Piłsudskiego, k tórego politykę ostro atakuje. 

POLSKA A Z. S. R. R.
Izw iestja  15.XI. donoszą o wyjeździe do W arsza­

wy delegacji lotników polskich, oraz artystów  mu­
zyków — polskich, którzy wystąpili niedawno w Fil- 
harmonji w M oskwie. Przed odjazdem pułk. Rayski 
oświadczył, co następuje przedstawicielowi dzienni­
ka: „W szystko, co widziałem w Moskwie, świadczy o 
wielkim rozmachu i rozwoju lotnictwa i przem ysłu 
lotniczego sowieckiego, oraz o doskonałej organizacji 
i funkcjonowaniu licznego składu sowieckiej floty po­
wietrznej". Pułk. Rayski podkreślił również w raże­
nie, jakie zrobiły na nim wielkie rozm iary budowni­
ctwa w Moskwie, k tóra zmieniła zupełnie "wygląd w 
ciągu ostatnich lat. W  końcu rozmowy pułk. Rayski 
w yraził przekonanie, że przyjazd jego zapoczątkuje 
ścisłe stosunki pomiędzy lotnictwem wojskowem poi-1 
skiem i sowieckiem.

POLSKA A WŁOCHY.
Popolo d ‘lta lia  15.XI. donosi z W arszawy o wpro. 

wadzeniu języka włoskiego do szkół średnich i u sta­
nowieniu katedry  literatury  włoskiej na uniwersy­
tecie warszawskim, i dodaje, że obie te decyzje przy­
jęte zostały w środowiskach kulturalnych i akadem ic­
kich z żywem zadowoleniem.

I A  O G Ó L N E
niem. Groźba H endersona złożenia swego stanowiska 
wywołała kom entarze niemieckie, że do licznych k ry ­
zysów genewskich przybywa jeszcze kryzys konfe­
rencji rozbrojeniowej. Donosząc dalej o wciąż nie­
zmienionej intencji Hendersona, dziennik zaznacza, 
że widocznie przekonał się on o bezużyteczności prac
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obu komitetów technicznych. Dziennik przeprowadza 
w końcu prarale lę  pomiędzy stanowiskiem Anglji i 
Włoch, zastrzegając się, że W łochy nie chcą brać u- 
działu jedynie w obu komisjach dziś działających, a 
więc stanowiska angielskie i włoskie pokryw ają się.

Giornale d 'lta lia  15.XI, zamieszcza artykuł Gay- 
dy, podkreślający, że obecnie, gdy Niemcy już się w y­
powiedziały, powinny wypowiedzieć się inne m ocar­
stwa. Położenie jest ciężkie, ale nie bez wyjścia. Nie 
należy go tylko utrudniać alarm am i i próbam i prow a­
dzenia rozmów rozbrojeniowych w obecnej fazie w 
Genewie; jeśli się chce istotnie pokoju i porozum ie­
nia, należy szukać nowych dróg. Są one możliwe i w 
Genewie, choć mało praw dopodobne; należy jednak 
wyczekać pomyślnych momentów. Jeśli i wówczas 
nie dojdzie się do porozum ienia to pozostają przecież 
inne drogi. W każdym  razie n ik t się nie skomprom i­
tuje przez dzisiejsze oczekiwanie.

The Times 15.XI. w art. wst. wskazuje w związku 
z konferencją rozbrojeniową, że konieczna jest jesz­
cze jedna i bardziej niezależna inicjatywa brytyjska.

The Times 14.XI., omawiając sytuację w agre­
sywnych Niemczech oraz powody, które wpłynęły na 
ich konsolidację, pisze, że najlepszym  sposobem po­
zbawienia H itlera uzyskanego przez niego „źródła 
poparcia" jest wykazanie, że „krzywdy, o których 
mówią Niemcy, są iluzoryczne, albo też usunięcie 
ich.

The Daily Herald 14.XI., omawiając w art. wst. 
debatę w  Izbie Gmin w spraw ie rozbrojenia, oraz 
wyniki wyborów w  Niemczech, pisze, że urzędowo 
wyniki te  określane są jako dowód, iż „cały naród 
niem iecki pragnie pokoju". W  związku z tem  dzien­
nik pisze, że nie jest to najlepszy argum ent dla p rze­
konania odrazu w szystkich sąsiadów Niemiec, k tórzy 
od miesięcy z niepokojem  słuchali dźwięków, nie 
zdających się przynosić Europie zapew nień pokoju. 
Jeśli naw et Szwajcarja. uznała za konieczne pow ięk­
szenie swego budżetu na obronę, oznacza to, że były 
ku tem u powody. Dziennik zaznacza, że powody te  nie 
mogą zostać usunięte przez zmianę tonu Niemiec, je­
śli naw et odpowiada on zmianie dążeń dyk tatu ry  hi­
tlerowskiej. W  zakończeniu dziennik podkreśla, że 
rząd brytyjski będzie dążył obecnie poza Genewą, 
lecz pozostając lojalnym wobec Ligi, do rozw iązania 
głównego problem atu w  spraw ie rozbrojenia, a m ia­
nowicie —  doprow adzenia do porozum ienia między 
Francją i Niemcami.

Daily Herald 14.XI. w art. wst. pisze, że u tra ta  
cierpliwości przez H endersona nikogo nie ździwi, kto 
uważnie śledził historję konferencji rozbrojeniowej. 
Od samego początku konferencji musiał on zwalczać 
intrygę i obojętność.

The Morning Post 14.XI., omawiając w art. wst. 
zwycięstwo Hitlera, pisze, że nie jest rzeczą jeszcze 
wiadomą, czy nastąpi jakieś nowe posunięcie w  dzie­
dzinie polityki zagranicznej. A utor podkreśla, że naj­
bardziej pożądanem  posunięciem  byłby praktyczny 
dowód, iż H itler zm ierza do „pokoju” zarówno jak 
do „honoru” i „rów ności”. Że pragnie on pokoju w  
obecnym stanie rozbrojenia Niemiec, nie ulega w ą t­
pliwości. Może pragnie go on zawsze, lecz jeżeli tak  
jest, to trzeba coś więcej, by przekonać o tem  innych, 
prócz pacyfistycznych mów, przeznaczonych na za­
graniczną konsumpcję. Jeżeli Niemcy pragną pokoju 
i pragną przekonać inne państw a, że rzeczywiście 
tak  jest, to powinny przestać postępow ać w tak i spo­
sób, jak gdyby zm ierzały do wojny.

The M anchester Guardian 14.XI. w koresp. z Ber-
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lina pisze, że kom entarze prasy  niemieckiej w sp ra­
wie wyborów i plebiscytu nie zaw ierają żadnych da­
nych co do tego, w jaki sposób rezultaty  ich odbiją się 
na zagranicznej polityce Niemiec.

The M anchester Guardian 14.XI. w art. wst. p i­
sze, że krok  W łoch, w  związku z którym  pozostają 
oni tylko obserw atoram i na konferencji rozbrojenio­
wej, niezm iernie pow iększa trudność osiągnięcia kon­
wencji rozbrojeniowej. Nie oznacza to jednak, że na­
leży się wyzbyć wszelkiej nadziei osiągnięcia porozu­
mienia. Jeśli naw et konferencja zostanie odroczona, 
to muszą się toczyć rozmowy poza nią. Jednakże te  
rokowania, czy będą się toczyły w  ram ach p ak tu  
czterech, czy też nie, mogą być jedynie w stępem  do 
następnej sesji konferencji. K ontakt z Niemcami musi 
być nawiązany, by się dowiedzieć, czego Niemcy żą­
dają w praktyce.

Adverul 14.XI. nazywa plebiscyt w Niemczech 
kom edją i terorem , a głosy przeciw ne rządowi są tem  
znamienniejsze, że ci co się na nie odważyli, narażają 
się na męczeństwo. Każdy rozsądny człowiek rozu­
mie, że narodu takiego jak Niemcy nie można trzy ­
mać w położeniu niższości. Zwłaszcza państw a anglo­
saskie były za uznaniem  równoupraw nienia. A le nie 
można je przyznać bez zastrzeżeń Niemcom, k iero ­
wanym przez rząd, k tó ry  odbudował przedw ojenny 
pruski militaryzm. Rząd H itlera nie godzi się na roz­
wiązanie szturm ów ek i kontrolę zbrojeń, ale naro ­
dowi swemu tego nie mówi, lecz wmawia się w niego, 
że inne narody chcą Niemcy skazać na w ieczną nie­
równość w  zbrojeniach.

Adeuerul 15.XI. stwierdza, że Niemcy po plebi­
scycie są tak samo osamotnione, jak były przed nim; 
tylko M ussolini s ta ra  się skłonić Londyn i Paryż do 
złagodzenia stanowiska, w celu umożliwienia Niem­
com powrotu na konferencję rozbrojeniową. Musso­
lini usiłuje też ożywić pakt czterech, w  którym m iał­
by większy głos niż w Lidze Narodów, k tórą też z te ­
go powodu uważa na bezużyteczną.

Cuvantul 15.XI. w art. wst. uważa za nadzwy­
czajne wyniki osiągnięte przez H itlera w tak krótkim 
czasie od objęcia władzy. Z drugiej strony ponad 2 
miljony opowiedziały się przeciw niemu, co świadczy 
o możliwości niespodzianek. Pozatem  odpowiedź 
„tak", dana przez 40 miljonów obywateli, odnosi się 
nie tyle do tego, co H itler zrobił, ile raczej do tego, 
co ma robić.

Neue Freie Presse 14.XI. zamieszcza depeszę z  
Monachjum, w której podaje wiadomość, że na poże- 
gnalnem zebraniu narodowo - socjalistycznej frakcji 
sejmu bawarskiego, który obecnie jest rozwiązany i 
nie będzie już więcej wybierany, prezes ministrów 
Siebert oświadczył, że chociaż już obecnie podstaw y 
suwerenności krajów  niemieckich nie będą utrzym a­
ne na dawnych podstawach, jednakowoż sądzi, iż ta ­
kie jednostki adm inistracyjne, jak Baw arja nie zosta­
ną obecnie zniesione. Siebert dodał w zakończeniu 
swego przemówienia, iż żegnając sta rą  baw arską or­
ganizację, która połączy się z nowemi urządzeniam i, 
uważa on, że można patrzeć w przyszłość z tem prze­
konaniem, że dotychczasowe pojęcie „B aw arja" o- 
trzym a teraz nowy impuls i nowe życie.

WŁOCHY A JUGOSŁAWJA.
Cala prasa w ioska z  14.X1 pisze obszernie o manifesta­

cjach antywłoskich w Jugosławji.
Corriere della Sera  stwierdza, że W łochy zacho­

wują należny spokój; nie są jednak obojętne, lecz 
czujnie-wyczekujące.

Drukowano na prawach rękopisu.




